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BERLIN. —  D in a  2 0  p a z d z . —  Na g ie łd z ie  d. 17 b. m. 
za listy zastawne p o l s k ie , z początku p łaco n o ,  a w k o ń ­
cu zadano 94^ za sto. —  Obligacje udziałowe polsk ie  go ­
towizną 55§ i -f, na 1 grudnia fix 55g- i 56 , na 1 stycznia 
f i x ,  płacono 56 i 5 6J  za sztukę.

G D A N SK  —  D n ia  19 p a ź d z .  —  Stagnacja zjawiająca się 
na wszystkich prawie zagranicznych targach, nie  jest bez  
w pływ u na targ tutejszy. C okolwiek dowiozą, m ały  i tru­
dny ma odbyt; kupiono wprawdzie na uzupełn ienie  par- 
tji do Jersey przeznaczonej jeszcze 5 0  łasztów pszenicy  
z Bugu i 30  łasz  to w Krakowskiej , ale tez można powie-

Z D o b rzykow a, Wło-  
ośó znaczne partje p ię ­

knej pszenicy m iesza n ej ,  ale wątpiemy Jieby znalazł się 
na nią kupiec , chociaż w ogólności ma p iękne  ziarno na 
którein w tutejszych składach zb y w a ło .  P łacono za 124-

dzieć ze to b y ło  jedyne kupno,  
cławka i Torunia dow ieziono  d

*)• —  z. w arszawy spoć 
czne partje pszenicy i w dobrem ziarnie.

I IAMBURC.  D n ia  16 p a z d z .  —  Za obligacje udziało­
we p o l s k ie ,  z dostawą na 1 listopada , żądano 1 0 6 |,  pła-  
eon o 106 2,; ńa ł  grudnia żądano 107^, płacono 107^ za sztukę.  

Pszenicy  m ały b y ł  dowoź ale dlatego ceny się nie  
podniosły . Na początku tego tygodnia kupiono kilka par­
li' na w ysłan ie  do Francji , ale p łacono po zniżonej c e ­
n ie; obecnie cofnęli się kupujący z targu. Płacono gdań­
ską clblągską f  królewiecka 110 do 125 ta l . ,  f p o  2 2 |  
do 2 5 1 z łp .  za korz. ). —  Zyto kupowano tylko na k o n ­
sumpcję i to w cenach zniżonych; gdańskie elbl. i króle, 
płacono 62 do 68  tal.

i C) Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej ZŁ 1 gr. lOj.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  PO L SK IE .

— K o m m iss ja  rzą d o w a  w o jn y . Podaje do "wiadomości , i z  
w  skutek odbytego popisu w  korpusie  kadetów  w  K ali­
szu , niżej w ym ien ien i  k ad ec i , w  nagrodę ' okazanej pilności  
w  u p ły n io i i3'm roku  szkolnym  ]8 u8 i 29  ozdobieni zosta li:  

O rze łk iem  zło tym . — -W ołoszyński A lexander, B u k o w s k i  
R om a n , Strzem ieczny A lexander, S w ie sze w sk i  Karol.

O rze łk iem  srebrnym . — Zacbarjasiewicz Józef, W ę d r o -  
gowski Adam , B iernawski,  A n to n i ,  R itter  W ło d z im ie r z ,  
S lom kow ski F ra n c isze k ,  Jabłonowski S tan is ław , S iek ier­
ski X a w e r y ,  Flankę T eodor.

W ień c fim  srebrnym . — R o m a n o w sk i Jan , Jakubow ski  
A n t m i ,  R oszk ow sk i L e o n a r d ,  R ouget  M ikołaj ,  Plauke  
A le x a n d er ,  D oer in g  L e o p o ld ,  N ie w o d o w sk i  F erd y ifau d ,  
Tolińsk i K a r o l ,  Presser F ran ciszek ,  W y d o r o w śk i  W i ­
k tor ,  Papa F e d erp w  F i l i p ,  A m au dow icz  S a b in ,  W i s z ­
n iew icz  Szczep an , I l i l l e r  Jan.

O trzy m a li n a g ro d y  w, sz tu cca ch  m a tem a tyc zn ych . — K o -  
żn eh ow sk i A n to n i ,  Otto Jan , Jabłoński K a r o l ,  Zakrze­
w sk i J ó ze f ,  Paszkowicz X a w e r y ,  K ndijaffsk i Krystjan.

W x ią z k a ć h .  - -  S zn lczew sk i Karol,  S zu lcze w sk i  F e l i x  , 
Paprocki Jnlj.usz, M ierosław ski A d am , W a s i le w sk i  L e ­
onard; R ożn ow sk i A n to n i ,  S o k o ln ick i  Kajetan, S ok o lu i-  
cki S tan is ła w , T u r n ell  F ra n c isz e k ,  L is ic k i  F e l i x ,  D a -  
szew ski A lexander , W eis f log  K a r ó l , K o n op n ick i  H i e r o ­
nim , Majewski. —

W  W a rsza w ie  dnia 21 października 1829 roku . - -  
Radca stanu p. t. o. ministra  w o jn y  jenerał artyllerji lir. 
I la u h e .  — Radca stanu dyrektor  jeneralny jenerał brygady  
D a rew sh i. — Sekretarz jen era lny  jenerał bry'gady N o w ic k i.

ROSSYA. —  Z  O dessy  d . 1S (30 )  w rześn ia . —  Spokoj-  
ność nasza została cokolwiek zachwiana, przypadkiem w y ­
darzonym w obozie wojska stanowiącego wewnętrzny k o r ­
don zdrowia. U m arło  2  żo łn ierzy  podejrzanych o zara



Bę,  a 3 p r zen i e s ion o  do kw aran t anny  po r t u  ze znakami  
za razy,  mnićj  więcej widoćznerni .  . P r ze ds i ęw z ię to  n a j t r o ­
skl iwsze  ś ro dk i  dla ws t r zymania  sku t ków tego w y d a r z e ­
n i a .  Wszyscy  pode j r zan i  wojskowi,  są umieszczeni  w lem-  
czasowej  k w ar an t a nn i e  P roho rowa  i c a ły  obóz zos t a ł  z u ­
p e ł n i e  p rzeczys zczony .  Wojskowi  z tego o b o z u ,  n ie  y.a- 
c i ąga ją  już na w a r t ę ;  sprowadzono  świeże wojsko do w e ­
w n ę t r z n eg o  k o r d o n u  dla odbywania  s ł u ż b y  znaczni e  już 
t e r az  zmniejs zone j  , p r z ez  usianie  wszelki ch  n i eb ez p i e ­
czeń s t w  od s t rony p r zedmieśc i a  M o ł d a w i a h k a , gdzie od 
15 s i e rpn i a  d. s. nie w y d a r z y ł  się ż aden  p r z y p a d e k ,  ani  f 
n i e  is tniało nawet  po de j r zen i e  p r z y p a d k u .  —  W mieści e 
r ów n ie  j ak  na p r zedmieśc i ach  i wsiach okol i cznych ,  ws zy ­
s tko idzie pomyś ln ie  i n i e m asz  na jmn ie j s zego  p o d e j r z e ­
nia.  W wiosce Ussatowa i Ku ja ln ik  wracają  d. ]S  w r z e ­
śnia d.  s . ,  do zup e łn e j  wo lnośc i ,  wszelki e os t rożnośc i  
p r ze s t r ze g an e  z tego względu aż do up łyn i e n i a  t e r m i nu  
pos t r ze żeń ,  zos t ały zni es ione ,  od czasu w ejścia m ie szkańców 
do domów.  D n i a  18 śpi ewano  na podz i ękowan ie  Bogu 
Te D e u rn ,  a r a ze m odp rawiono  ża ło bne  nabożeństwo  
za z m ar ły ch  w czasie z ar azy.

A M E R Y K A  P O Ł U D N I O W A .  —  D o n o sz ą  z V e ra c ru z  
po d  dn i em 15 wrze śni a .  Poni eważ  są aż t r zy  miasta k tó ­
r e  nazywa ją  się Tamp ic o  , wy pada  więc nadmien i ć ,  że 
H i szp an i e  zajęli  s t are  Tampico ,  Pueblo  viejo  de T a 'n p ic o , 
p o ł o ż o n ę  o milę d rog i  od nowego  czyli  hand lowego  T a m ­
p ico,  od k tó r ego  p r z ed z i e lo n e  j e s t  r z ek ą ,  bl i sko na je-  
d nę  mi les  s ze roką .  l a k  t ylko powzię to  w V e r ac ru z  wia­
domość  o tern , na tychmias t  w y ru sz y ł  z ta i utad  j e n e r a ł  
San t a  A na  w 15,000 ludzi  p rzeciw T a m p i c o .  Na t r zech 
am e r y k a ń s k i c h  b rygach  k t ó r e  g w a ł t e m zaję to , po s ł ano  
2 5 0 0  piechoty do wylądowania pod Tamp ico ,  a tymczasem 
■wysłano Jadem 600  konn icy  w też s ame  s t rony .  A d m i ­
r a ł  Labo rdo  w y da ł  odezwę do M ex y k a n o w  wzywając  ich 
do  ob rony  k r a ju ,  ale odezwa  ta nie wiele podobno  s k u ­
tkowa ła .  P o s e ł  angie l ski  pan  P o in s e t  jest  powszechn ie  
n i e lubiony ,  a o k o m o d o r z e  P o r t e r  m ó w ion o ,  że  zos t a ł  
a r esz towany .
—  W inszem piśmie ' te jże  daty ,  c zy tamy :  Oczekiwana  w y­
p rawa  h i s zpańska  l iczy 300 0  l udzi ,  samych p r aw ie  m u ­
la tów i n e g ró w ,  W odezwie ,  k tó r ą  gdzi e  t y lko  zas ięgnąć 
mo gą ,  r o z r zu ca j ą  H iszpan ie ,  zapewn iono  k aż d em u  mexj ' -  
k a ń sk i e m u  żo łn i e r zowi  p i e szemu  S, a jeźdźcowi  15 p i a ­
s t  rów nag rody  , jeżel i  p r ze jdz ie  na s t ronę  h i s zpańską .  
Dn ta  5 wrześn i a  wys ła l i  H i szpani e  podjazd z 50 ludzi  
z ł oż on y  na roz poznan i e ;  tych napadł s zy  nasi n a d b r z e ­
żni  kozacy,  wszys tk i ch  w p ień  wycięli ,  wyjąwszy kap i t ana  
z t r z ema  l udźmi  k tó r zy  się żywcem do niewoli  dostal i .  
Dni a  4  wysł a ł  j e n e r a ł  Santa Ana 500  d r a go nów  z Jalapa,  
Ve rac ruz  i Or iząwa,  a sam w 1200  wyborowego st arego 
żo łn i e r z a  puśc i ł  się dnia 6 m o r z e m  do Tecolut la ,  gdz ie  
m u  _ się powiodło  bez  żadnej  wylądować p r z e s z ko dy .  
Wo j s k o  j ene r a ł a  L an de r  i San t a  A n a ,  k t ó r y  ma nacze l ­
ne dowództwo,  wynosi  wszystkiego 10,000  ludzi .  Dnia  
12 w y r u s z y ł  Sant a  Ana z oddz i a ł em swo im z T u x p a n ;  
m a ł y  od dz i a ł  h i s zpański  z I  officera i 6 ludzi  z ł ożony  
p o d d a ł  s i ę  Mexyk  nom.
—  W wojsku h iszp , iński em j e s t  500  chorych.

S łycha ć ,  że  r z ą d  hiszpański  p ro t e s towa ł  p rzeciwko
uk ła d ow i  r zeczy  pospol i tej  mexykańsk i e j  z r z ą d e m  Zje- 
dnoczonych  Śt-anów za w ar t e m u ,  mocą k tór ego  S t a n y  Z j e ­

dnoczone  wypożycza j ą  Medy ko wi  p ew n ą  s u m m ę  p i e n i ę ­
dzy ,  a w zastaw aż do jej w yp ł a ty ,  b io r ą  p rowinc je  T e ­
xas,  Ka l i f orn i ę  i część k r a ju  na pó łnoc  Nowego Orleanu  
po ło ż on ą .

A MERYKA P Ó Ł N O C N A .  —  S tany  Z j e d no cz o ne  n a b y ły  
od In d j an  W in n e b a g o s ,  Potowatainis  i U t l awas ,  wie lką  
p r ze s t r z eń  v.iemi bo 6 |  mili .  ak rów wynoszącą ,  m iędzy  
j e z i o r e m  Miszygan  a r z e ką  Missisipi .  Jes t  to kra ina  o b ­
fita w kopa ln i e  k ru sz cu  , w d r z e w o , kamień  i wodę źró­
d łową .

ANG LJ A.  —-  D z i e n n ik  dw or s k i  udzie l a  z apewne  z p r y ­
watnego  li stu ze S m i r n y ,  wiadomość ,  że ba ron  l ł ot szyld 
oiiai uje pozyczyć  s u ł t a n o w i  350  mi l j onów p ias t rów bez 
p rocentu  w o t e rm in ach ,  jeże l i  t en  zechce na wieki  u s t ą ­
pić Rotszyldowi  i jego na s t ęp com  samowładz twa nad  J e ­
ruza l em i dawną  Pa l e s tyną ,  tak,  j ak  ją pos i ada ły  12 po ­
kol eń  Jz r ae la .  Doda j ą ,  że  Rotszyld zamyś la  k r a j e  Pale* 
siyny oddać  swoim wspó łwyznawcom,  ażeby przyszl i  znów 
do swej  własności  i a żeby  kośc ió ł  Sa l amona  wzn ió s ł  się 
na nowo w d a w n y m  swoim blaslcu. —  Można  za ­
py t a ć :  coby  też  t am sami żydzi  robi l i?

Z powodu doni es i en i a  gaze t  P a ry zk i c h  , że rr i ini s te.  
r j u tn  f r ancuzk ie  ma za mi a r  zawies ić  p r e l ekc j e  panów G u i ­
zot , Cous in  i Vi l le tnain,  'T im e s  w ten się sposób  wyraża:  
» P r a w d a ,  że  pub l i c zne  p r e l ekc j e  t ych zacnych  mężów 
w czasie  u rzędowan ia  pana  Vllele z awieszone  b y ły  , że pó- 
znie j  gdy na st a ło  m in i s t e r j u m  l i be ra lne  , p r z y w ró co ne  zo- 
s t a ł y  , i że za tym samym w p ły w em  k tó r y  dawnie j  zawie ­
szeni e ich z r z ą d z i ł ,  dziś pod ob n i eż  stać się z n imi  m o­
że ;  wszelako nie wahamy  się u t r z y m a ć ,  że po wodem za­
wieszenia , nie by ło  byna jmn ie j  wyzn an i e  pro t es t anck ie  
j e d n e g o ,  ani plaloniczna fi lozolja d rug i ego  , lub wymowne 
roz p r awy  k ry ty cz n e  t r zec iego .  Tern mn ie j  j e szcze  zga­
d zam y  się nato , aby j akto l i ber a lne  u t r z y m u j ą  gazety , 
podobna p ro s k r yp c j a  l i t e r acka  Guizota  , by ł a  w y m ie rz o ­
na p r z ec i wko  a r t yk u ł ow i  k o n s t y tu c j i ,  k t ó r y  zapewn ia  o* 
p i ek ę  s ek tom re l ig i jnym , a p ro t e s t an tom z kato l ikami  r ó ­
wne p r z yz na j e  pr awa.  Gdyby p ro f e so rowie  wyznan ia  p ro -  
tes tant skiego byli  t ak dalece n ie rozważn i  , ż eby  pows tawa­
li w p r e l ekc j ach  swoicł i  p r z ec iwko  w'yznaniu pan u j ącemu ,  
natenczas un iwe rsy te t  uważany  j ako władwa,mia łby  podobnie  
j ak  i sądowniczosć  k o ro n y ,  s ł u sz n e  p r awo  wdać się do r z e ­
czy ; lecz uezyn ionoby  to nie dlatego , a żeby  powstawać 
pr zec iwko  wyznaniu  p r o t e s t an ck i em u  j a ko  n i e p r z yc h y l ne ­
mu dla ka t o l i ck i ego ,  ale r a c z e j ,  ażeby  obydwa ochroniać 
wyznania .  P ro t e s t anc i  w e  F ra n c j i  są za nadto  l iczni,  
tworzą  zby t  c z ynn e  s t o w a r zy sz en i e ,  aby nie to l er an ­
cja pognębi ć  go mog ła .  Są  oni bl i sko p i ę tna s t ą  czę­
ścią l udności ,  a w r ę k u  ich zna jdu je  się dal eko  w iększa  od 
te jże,  częsc z całości  maj ą tku  hand lowego,  p r z e m y s ł u  i wsze­
lakiej  w ca ły m  kra ju  znajdować się mogące j  ihtelektunl-  
nej czynności .  Liczba  p ro t e s t an tów  i w p ły w  ich w izbie 
d ep u to w a n y c h ,  są Kezpo równan i a  w iększe ,  aniżel i  w s t o­
su nku  ich ludności  p r zypusz cza ćby  w yp ad a ł o ,  chociaż z r e ­
sztą w izbie parów p rzewaga  ich nie dochodzi  takiego sa­
mego s t osunku, co  z względów ł a two  pojąć się mogących,  wy- 
t ł omaczyc  sobi e pot r af iemy.  Jeżel i  się nie my lemy ,  l icz­
ba prot es t an tów w pi erwsze j ,  wynosi  22 lub  23 ,  w osta­
tniej zas 6 tylko.  Dla c iekawości  c zy t e ln ików,  k tó rym 
sprawy  f r ancuzki e  i ich k i e r u n e k  n ie  jest obo ję tny ,  wy­
mien iamy  wszys tkich  po n a z w i s k u ,  j a k o  to: W  izbie pa*
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row: Marge.  Jaucourł ,  hrabia Maurice Mathieu i3e la Re.  
dorte,  hr. Pe l e l  z Lez cry ,  hr. Boissy d ’Anglas i baron 
Portal,  by ły  minister marynarki.  —  fV  izb ie  depu tow a-  
■ńych: Benjamin Constant,  Benjamin De le sscrd ,  Benjamin  
i iorel  (/, Dunk ierk i ) ,  Gautier (/. Bordo),  Coudere  (z Lug-  
dunu) ,  hr.  Preissac (by ły  prefekt w Dordogne ) ,  baron 
Tii rkheim ( z e  Strasburga ; jego ojciec jest p i e ze s e m k o n -  
systorza jeueralriego kościołów luterskich we Francji) ,  
d’Ounous (z Verdun),  Balgci ie (z Bordo) ,  Oherkampf,  Bois­
sy d’Anglas (młodszy brat tego co jest  parcin) ,  baron Pe-  
le t  z Lozery ( jeg°  ojciec est parem) ,  Bacot de Romand,  
Balgueri ,  Berard, baron Daunant (radea sadu królewskie­
go w Nismes),  Greuze (z urodzenia protestant ,  ale teraz 
Jest katol ikiem),  Fleurjan de Bel l evu,  Gallot, Marchegay  
de Lousigny,  Aug. Martel ,  Odier.
.—  W tych dniach odbyło się zgromadzenie,  które się na­
radzało nad podaniem prośby do rządu,  aby zniesiony  
a przynajmniej zniżony  by ł  podatek od s łodu i piwa. D o ­
świadczenie przekonywa,  ze od roku 1750,  pomimo zna­
cznego powiększenia się ludności,  konsumpcja piwa nietyl-  
ko nie pomnoży ła  się ale stosunkowo zmniejszała.  Prze ­
ciwnie konsumpcja wódki,  tyle dla zdrowia i dla moralno­
ści szkodl iwej,  pos-. ła nadzwyczajnie w górę.  Sądzą,  że 
żądane zniżenie podatku od s łodu i piwa, powiększy  
tak dalece konsumpcję  tego ostatniego,  że dochód skar­
bowy znacznie przezto powiększony będzie,
—  Podług  'M orning H era ld ,  wnosić będzie  na pierwszćm 
posiedzeniu parlamentu , pewien znakomity mówca ir­
landzki ,  ( zapewne 0 ’Conel l ) ,  ażeby duchowieństwo kato­
lickie używało równych praw i prerogatyw z protestan-  
ckieui; to ostatnie będzie  iniećjedynie p ierwszy krok przed 
tum tein.
—  Przy Karlisle znaleziono zesz ł ego tygodnia rzymski  
grobowiec z napisem,  oraz u łomek  kolumny kory niskiej,  
6  urn rzymskich i trzy pierścionki .
—  Zdaje się,  że  rzacd nasz zamierza utworzyć sobie na 
wyspie  Bermuda mocne stanowisko przy morzach amery ­
kańskich.  Zakładają tam już warownię ,  około  której  
przesz ło  800 hydzi z pośpiechem pracuje: tamże zakłada­
ją arsenał  i skład potrzeb dla marynarki .

j N I D E B Ł A N D l . —  Z  K r u x e l l i  12 p a źd z ie rn ik a .  —  J. 
C. M. W. Xiążc  Konstanty wyjechał  wczoraj do Niemiec.

Zmarłym niedawno w Akwisgranie Angl ikiem,  nie jest  
by ły  gubernator wyspy S. Hel eny Hudson L o ż e ,  ale p u ł ­
kownik Grant.

i z suszonetm ro -

WI AL) O A10 SCI NAUKO WE.
T u rc ja  i K o n sta n tyn o p o l w r. I.S2S p rze z  Jllac-F arlane . 

Wr i fdancuzkiego . )
-n i  ̂c an3r P0(ł tym tytułem,  opis pod ró ży  przez Mac-  

• ('mU °  zarzu towi  ulega , że w  zbytecznem  
11 '" ° :>!nei.1111 s zczegółów ,  gubi. Się n ieki edy  z nieinalem 

4 “ “R d z e n i e m ;  pod względem jednak stylu
śrbirli °  \ U uwazania rzeczy ,  zwłaszcza przy ókol i czno -  
j, - y .  c cny ° ń ,  do rzędu ce lni ejszych płodów tego ro­
dzajui l i t eratury,  poi icz ,my być może.

,, eze i au tor ,  ( m ó w i  jedno pismo f ra ncuzk ie ) ,  za 
uno nas więzi w  ważkich ulicach S m ir n y ,  tego najzna-  

omitsz,ego miasta na W s c h o d z i e ,  i w  przyl eg łyrh  mu  
stanowiskach, nieustannie  zwiedzanych przez E u ro p e j cz y ­
ków;  jeżel i  my  razem z nim a może i pierwej od nie°o  
postrzegamy iż czasby już było porzucić  ten natłok stra­

ganów z figami ku pcó w  smirneńskich  
dzynkami cze smej sk i emi ; za to jesteśmy sowic i e  w y n a ­
g rod zen i ,  gdy czy tamy  p ierwszą  jego wyc ieczkę na ró­
wni ny  starożytnej Jonji ,  na brzegi  Kaistru i Herui.esu.  
Podoba- się wprawdz ie  na chwil ę  widok czynności  i tego 
handlowego r uc ha ,  coto ugania się nieustannie za for-  

I teiną, bez względu na bezdroża,  zarazę lub srogie dz iwa­
ctwa tamtejszego lu d u ;  zajmujący jest obraz tylu połączo­
nych narodów: T u r k ó w ,  Greków,  Ż y d ó w ,  Órmjaii ;  t y lu  
kupców całego prawie  świata,  i tej tolerancji  rel igijnej,  
która spowodowała bogobojnych nk uu łm anów do przezwa­
nia Smirny  D źia u r  I s im ir , ( Smirna n iewierna ).; ale du ­
sza światłego cudzoziemca pragnie wznioślejszego w i d o ­
wiska;  ru iny  Sardu lub P erg ąm u , wody cichego M e l i s ,  
si lniej przemawiają do jego wyoljraźui ,  n iże l i  składy naj­
bogatszego Levantczyka,  lub bale i kasyna Europ e jc zyk  i>v.

Rozl iczne przechadzki autora n a o k o ło  Smi rny  są p o do ­
bno najpiękniejszą częścią jego xiążki .  Jednają one m i ­
łość i szacunek,  dla niego.  Litość jego.  nad nieszczęśl iwą  
ludnością pognębionych i n i e w o l n i k ó w , jest ujmująca i 
wspaniała; te  piękne i posępne miejsca^rodzą w duszy  je­
go muóztwo  naturalnych i czułych wspomnień.  D o w c i p  
bez przysa dy , - głęboka wiadomość bez pednnterj i ,  jasna 
i powabna rozmai tość ,  są g łównemi  rysami tego dzieła;  
autor to ty lko opisuje  co w idz ia ł ,  i żałować na l eż y ,  że  
się głębiej w kraj nie zapuści ł ,  gdyż to co jego oczy w i ­
działy ,  a myśl  p o j ę ł a /o dd a ne  jest  pęzlcm przyjemnym  
i nadobnym i mi le  do duszy naszej przemawia.

Ery thres  s tawne w  przeszłości Sibi l l ą.a  teraz nie  przed ­
stawiające jak zwal iska swej cytadel l i  i szczątki gruzów  
marmurowych,  byłoby  niemem i sainotnem miejscem bez 
owego l ichego młyna,któren przed sześćdzicsięcio trzema laty,  
doktór*Chan'dler opisał,  a u stóp którego spoczął  na c h w i ­
lę z iomek jego,  dla porównania ty l u  wielkości  z ty 1 ą niedoli .  
Tam T u r c y ,  jego pr ze w o dn ic y ,  widząc go odczytującego  
ułomki nap i s ów,  proszą ,  ż eby  im wyt łumaczy ł  ważność • 
tych  znaków;  rozumieją ,  o n i , według swego  barbarzyń­
skiego zdania,  żc w  tajnem znaczeniu tycl i  znaków’' mie­
ści s ię .wiadomość o skarbach dawnych  mocarzów państwa  
tego. N ie  pojmują o n i ,  aby można było w  inuyiń celu,  
z tak dalekich przybywać krajów,  jedynie,  dla tego ty lko,  
aby oglądać-koniecznie i odczyty  wać stare napisy.  Ci dz ur -  
patorowie oj czyzny Herodota i Ho m era ,  nie wiedzą na­
wet  cd to  jest  sława.

Okol ica K l o zo m en y ,  niedaleko W u r l y ,  mniej jeszcze  
przedstawia godnych pódziwicnia przedmiotów dla wę­
drownika.  Szczątki' dawnej rze źb y ,  odłomki robot  garn­
carskich,  medale tu i owdzi e  z ziemi n ieki edy  w y d o b y ­
wane ,  o to są ślady i pamiątki  starożytnej  K lozomeny .

Pergam , nie tyl e  przez czas zn i s zcz on e ,  co inne  mia­
sta, pyszni  się jeszcze swojemi  cypryssa in i , meczetami ,  
zamkiem na pół  z aw a lo n ym ,  i ludnością i4  do io tys ięcy  
mieszkańców wynoszącą! Miasta At.tala i Eu men e  również  
nic mogły się oprzeć przemocy barbarzyństwa ottoUłań­
ski ego,  Podróżny  na 'wstep ie  do miasta wjeżdża w  ul icę  
po obu stronach zabudowaną chałupami,  w  samym środku  
widzi  stek wody błotnistej ,  a w  około  same szczątki  i 
zwali  .ka. Ojczyzna Galiena,  to miasto , którego bóstwem  
opiekuńczem był  niegdyś Esku lap,  teraz w niedostatku do­
brego lekarza, oddaje się w opiekę jakiemuś szarlatanowi,  
i l  signor A ngelo  della  Casa; a ową zamożną bibljotekę  
królów Pergamskich,  zastępuje ki lka x iążek w  języku 1 1 0 -  
wo-greckim pisanych i drukowanych w  Wenecj i .  W ie l k i  
to dziw zaiste,  że tam natrafić można jeszcze na szkoły  
i x iążki .  Ale mieszkańcy są w sz ysc y  Grekami; naród ten  
nieszczę śl iwy,  uc iskany  żelazną ręką przemocy,  nigdy  
nie przestał się oświecać i uprawiać sztuk pięknych; go­
dzien on lepszego przeznaczen ia , godzien no w yc h  dni  

|  chwały  i  swobodju
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Móznaby  mniemać,  żo w  okolicach Annto l j i ,  oddalo-  
riych od drogi hand lowej ,  mniej  przez Europe jczyków 
zwiedzanych  i mniej jarzmem nnizutmańskiein gnębionych,  
dochował  się jeszcze cha rak te r  p rawdz iwy  grecki ,  w  do­
b i tn ie j szych  rysach.  Chatka uboga biednych R a ja só w  
Kaikusu,  jest zawsze otwarta dla cudzoziemców szukają­
cych  noclegu i schronienia.  P. Mac-Far l ań  zasłużoną od­
daje pochwałę ich dobroci,  łagodności,  i gościnności.  W y ­
daje mu  się nawet,  że k r e w  grecka mniej  w  tych  oko l i ­
cach zmieniła się jak w .Helladzie europejskie j  ; podziwia 
on piękność i wdzięki  kob ie t ;  a widok ich przywodzi  
mu  na pamięć arcydzieła starożytnej  rzeźby.

O Greczynce,  gospodyni d o m u ,  gdzie stanął  we wsi 
Alacchita, taki skreśla obraz:

a Jedliśmy obiad u j ednego  Greka;  podano nam p i l u f  
i wyborno ryby,  lecz nie zapomnę nigdy ujmującej  grze« 
cznosci gospodyni domu,  młode j ,  nadobnej dziewiętnastole­
tniej kobiety.  Jej strój  czysty i zgrabny przyjcmnąl tworzył  
sprzeczność w porównaniu z odrażającemi ubiorami Gre -  
czynek w Smyrn ie  albo w Scio,  gdzie zdaje się ze k o ­
biety najmniejszego nie mają gustu.  Na włosach uwi. 
tych w szerokie warkocze,  spoczywał  lekki  turban , z r ę ­
cznie przymocowany do głowy.  Suknia spięta była g u ­
stownie na piersiach,  nie ukrywając gładkich najpiękniej ­
szych ramion,  ani szyi długiej  i bielszej od śniegu sam e­
go; ma ły  szalik okreś la ł  wysmukłą  kibić i spadał  aż do 
kolan.  Z pod sukni wychodzi ły pantaljony szerokie,  do 
kos tek  tylko dochodzące , i nie zas łaniały bynajmniej  
dwóch, zachwycającego kształ tu  stopek; zgrabny sandał  
w miejsce pończoch i t rzewików t r zym ał  się tylko na sa­
mych palcach i pięcie.  T e  wielbione wdzięki  joniekiej 
piękności ,  b y ły  wydatne w każdym ruchu  tej biednej isto­
ty.  Krzątanie się jej nawet koło gospodarskich p o s ł u g ,  
m i a ł ó w  sobie coś kształ tnego i ujmującego.  Sk ro mn a ,  
otwarta i grzeczna,  ochoczo przyjmowała gości w swoim do­
mie,  z rzadkim wdziękiem i z .tą radością,  która naoże ni­
gdy w sercu nieszczęsnej  nie postała,  etc.))

Podróż do Magnezji u podnóżka góry Sip.yle, znanej 
historją Nioby,  nie tyle jest  zajmująca; tą drogą jedzie 
się do Konstantynopola;  nie ^widać^ tam tylko samjrch 
Turków;  prawie wszystkie pamiątki lepszych .czasów już 
zniknęły.  P rzec iwnie ,  wyciecz.ka na równiny Sardów, 
wiele mieści ciekawych us tępów,  jest to wyprawa niebez­
pieczna i śmiała,  a niektóre jej szczegóły zasługują aby 
j e  porównać z opowiadaniem Chandlera,  Chishula i Pejs- 
sonela. O to jest  wstęp do niej: nAkropolis Sardów,  i 
zwaliska jego niknące z dniem każdym, ukazują się t e ­
raz naszym oczom; jakiż ^Jó p iękny  widok góry Tmolus ,  
której  niekształ tne wierzchołki  pokryte są śniegiem. Po 
szescio-godzinnej  podróży,  weszliśmy w to zburzone mia­
sto. Była to właśnie godzina,  o której w pomyślniejszych 
czasach,  ulice i rynki  tego miasta, by ły  napełnione ludem,  
p le th o u sc s  agora,i. Teraz  ani jednej  żyjącej nie dos t rze­
gliśmy istoty. Przebyliśmy j eden Strumyk tak p ły tki ,  że 
nogi naszych koni zaledwo po kolana w wodzie „się zanu- 

był  to Paktol .a Tuk Lukan  przedstawia Cezara 
na równinach Troi  przebywającego s t rumyk:  X a n th u s  
p ra t.

Nie masz w tem nic dziwnego,  że szczątki tych miast 
wielkich n ikną powoli,  i że tam gdzie Chishull w r. 1700 
z podziwianiem przyglądał  się sześciu p ię kny m ko lu ­
mnom porządku jonickiego,  my w roku 182S już  tylko

dwie znaleźliśmy. Turcy  burzyl i  je  dawniej,  rozumiejąc 
iż znajdą starożytne „skarby, a teraz rozsadzają prochem 
i przedają cegłę mularzom miast  sąsiednich.  Jeden z 
Turkomanów,  którzy niegdyś wielkiego strachu nabawili 
Chandlera ,  przebiegając zbrojny w dzidę , t e  wylu- 
dnione okolice , zbl iżył  się do naszego podróżne­
go, i obej rza ł  ciekawie jego bussole,  dziennik i ołów­
k i ,  a w końcu rzekł :  »Wy Franki ,  wy jesteście na- 
ro de m bardzo zręcznym; lecz, na Mashallaha ! na co wam 
się przydadzą wszystkie wasze nauki ?» To mówiąc ude­
r z y ł  ostrogą w kolumnę i pokazując odłamany kawał mu- 
ru , dodał  z uśmiechem: »Tak  , dawni Grecy byli  silni 
ludzie,  i mocne budowali domy,  lecz i Osmanie nie mniej 
są silni, potrafią oni zburzyć to ,  co Grecy zbudowali.)) 
Na to wspomnienie p r ze ją ł  Mac-Farlana zapał  ant ikwar-  
ski:» Z jakąż uciechą,  r z e k ł ,  chciałbym b y ł  widzieć w tej 
chwili rozbi ty mózg tego poganina o jaki  odłomek tych 
s tarożytnych k o l u m n !» Nie stało się zadosyć życzeniu 
jego i chwała Bogu,  bo dobry Tu rk o m an  ofiarował mu 
nocleg w swoim namiocie,  a na ucztę dla niego i dwóch 
jego przewodników całego kaza ł  upiec barana.

Lecz najważniejszą zaiste j e s t  rzeczą wybadać w samym 
Stambule ducha tego narodu,  k tóry nie umiejąc jak ni­
szczyć,  burzyć,  nie b łądz i  wierząc w przeznaczenie bo 
zdaje się, że ono tylko j e s t  w stanie wyjaśnić jego szczę­
ście, jak skoro na hańbę wszystkich ludów tak długo pa n o­
wanie swoje utrzymać'  b y ł  mocen.

W drug imtomie  nie opuszcza już pan Mac-Far l ane S ta m­
bu łu ,  a zaprzestając roli wędrownika , opawiada ma ło,  opi­
suje r zadko,  poświęca się tylko wyłącznie g łębokiej  rozwa­
dze i  historji .  Można powiedzieć,  iż t rudno napotkać 
gdzie tyle zdrowych uwag o losie i przeznaczeniu tego 
państwa od śmierci Selima,  tyle sprawiedliwego wyobra-  
żeuia i sądu o r ządach Machmuda.  Jest to umieć korzy­
stać z podającej  się sposobności ,  aby tyle nowych rzeczy 
powiedzieć o wschodzie,  gdyż dotychczas podróżny był  
zmuszony ty lko  to powtarzać  co inni  już dawno przed 
nim powiedzieli .

Wszędzie stawiają się oczom wielkie zmiany;  cóż ztąd 
wyniknie? Autor  udziela nam swoich myśli o tych re for ­
mach wojskowych,  k tóre zniszczywszy dawnego ducha 
wojowniczego Oltomanów,  nie są w możności zastąpić go 
teraz nowym rzeczy porządk iem.  Jest  to ważna epoka , 
korzystna pora,  k tó rą opuszczać nie należy aby tr jumf 
ludzkości zapewnić.  W tym tomie zawarte są także ob­
jaśnienia względem przedsięwziętych przez suł t ana środ­
ków obrony S ta m bu ł u . '  Lubo nie tyle jest zajmujący i 
nie tyle urozmaicony,  j ak toin pierwszy,  dogadza jednak 
lepiej potrzebom czasowym, i tej powszechnej ciekawości, 
która troszczy się o wszystkie koleje przyszłości  , wy- 
baduje wszelkie świadectwa, i szlachetną cieszy się na* 
dzieją .

W IDO W ISK A W  STOLICY.

T E A T R  NARODOWY.  Dziś wznowiona opera P a ła c  Lu- 
cyp era .
GABINET T O PO GRA FIC ZN Y w, salach redutowych.
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